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Prenumeratę I Inieraty 
przyjmują:

A dm inistracja „Gazety Kra­
kowskiej,“ tucziee  A gencje :

W Krakowie: Ja n  Fischer, 
„P&lac S p i s k i p .  Nowakow­
sk a , Sukiennice Nr 29., W. 
K ukliński w hali Sukiennic Nr. 
6. — W B jn k u  głównym p. 
A. Crrigar, Główna trafika, skład 
papierń  p. B. Ludwińskiego. 
Ul. Szew ska: p. F r. Pobud- 
kiewicz. U lica G rodzka: p. J . 
Bajer. Na Stradomin księgar­
n ia p. F iszera  i 8. Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Po l­
ska, P lac  H alicki, 14.

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.
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Warunki prenumeraty:
W Krakowi : rocznie 12 z łr, 

półrocznie 6 z łr . , k a r  tain i t
3 złr., m iesięcznie 1 złr.

W Galicy I I całej monarchii 
sustro-węg.: rocznie 16 ,.ir., 
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 złr., m iesięcznie 1 złr. 35 ct. 

W Innych krajach : rocznie
48 fr., (40 m arek), półrocznie 
84 fr., (20 a rk .) ,  kw artalnie 
12 fr., (10 mrk.), m iesięcznie 
4 fr. (3 m rk. 50 fen.)

Pojedynczy num er 6  cent., 
z przesyłką pocztową 8  ont.

Inseraty 6 c e n t  od wiersza  
drobnym drukiem (petitem).

Reklamaoyje nieopiecŁętowa- 
ne uie podlegają opłacie pocz.

Kraków, d n ia  13 listopada
armii i interesu, którego ona ma bronić, 
zaprowadzać w niej jakiekolwiek reformy 
wymagające dłuższego czasu do ich wy­
konania i wdrożenia. Do takich zaś re ­
form wchodzących w jądro rzeczy, bo w 
służbę i komendę w armii, zaliczamy spra­
wę zaprowadzenia w niej języków naro­
dowych. Nie wdając się w rozważanie 
pytania, czy względy wojskowe przeciw 

nomiczuwui, 0P“ '" a _ y za zaprowadzeniem tych języków w ar- 
za walaj,cem d r ó g , J  byhby dzisiaj djskasya czysto

akademickiej natury; zauważyć tylko mu-

społecznem

Sprawa jązyka polskiego w armii.
Już to jest wadą kardynalną naszego 

dziennika, że nienawidzi frazesu i *e * 
każdym frazesem, choćby niaJP0Pular n®Jni 
szym walczy zarówno jak z każdem inne 
złem, czy to ekonomicznem 
lub politycznem, zawalającei 
cyonalnego rozwoju narodowego. W a lc ie  
z frazesem popularnym narażamy isię przez 
to ipso facto na mepopularność, ba na 
wet na potępienie, u tych zwłaszcza, co 
nas nie czytają, lecz sąd swój, bardzo zre­
sztą n L c 'c iw y  i płytki,
mniej nieuczciwych i S .UP’ ^

Ludziom tym stawimy jednak praed oczy 
następujący pewnik, jaki wypowiedzał je- 
Sen z wielkich ludzi X IX  stulecia: Gdy 
w iakiem państwie wejdzie zwyczaj po­
tępiania bez wysłuchania, dawanie okla­
sków mowie dlatego, że jest namiętną; 
gdy przesada i wściekłość uważane są 
lako cnota, umiarkowanie i słuszność jako 

k krai ten jest bardzo bliski u-
?.dk„”  NU n c J  '•*» , rocumie 
powiedzieć o n * j m  krwju ® ,  tak w 
nim było, boć aż zanadto długą przeszli­
śmy szkołę doświadczenia, ale są wyjątki, 
które zarażają kraj tą chorobą, zwłaszcza, 
że mają pod ręką gotowy i otwarty jej 
handel. Otóż obowiązkiem patryotycznym 
jest zwalczać tę chorobę i niedopuszczać, 
by akcye jej handlu szły u nas w górę.

Lecz wracamy do przedmiotu. Maksy­
ma, jaką zacytowaliśmy powyżej, wypo­
wiedzianą została przez Napoleona, a przy 
szła nam na myśl dlatego, że Napoleon, 
to przedewszystkiem wojownik, który nie 
cierpiał frazesu, my zaś mamy dotknąć 
dzisiaj jednej sprawy wojskowej, o którą 
obawiamy się, by jej nie popsuł frazes.

Przed kilku dniami dotknęliśmy na tem 
miejscu kwestyę nauki języka polskiego 
w armii austro - węgierskiej, podnosząc z 
uznaniem wystąpienie posła Dra Euzebiu­
sza Czerkawskiego w komisyi delegacyi 
austryackiej, który zażądał, aby p. mini 
ster wojny ułatw ił na przyszłość uczniom 
zakładów wojskowych naukę języka pol- 
skiego. Odpowiedź p. ministra i nasze 
zdanie w tej sprawie znane są czytelni­
kom.

Atoli „Nowa Reforma" idzie w tej 
sprawie o wiele dalej. Ona podnosi w 
wczorajszym numerze sprawę zaprowadze­
nia języków narodowych w komendzie 
armii, utrzymując, że opozycya przeciw 
zaprowadzeniu tych języków w armii nie 
ma, jej zdaniem, podstawy, bo względy 
ściśle wojskowe wcale nie przemawiają 
przeciw językom narodowym w armii, o- 
wszem, silnie to żądanie popierają. Na 
poparcie tego swojego wniosku i ugrun­
towanie dobitne jego racyi, stacza „Nowa 
Reforma" na drugiej stronnicy owego ar­
tykułu jedną bitwę pod komendą niemie­
cką, a drugą pod komendą polską, z któ­
rych drugą wygrywa, bo każe w niej do­
wodzić.... Sobieskiemu.

Wszystko aczkolwiek jest bardzo ładne 
i mimo że nie wiemy jeszcze na czyją, 
a mianowicie, na którego narodu popular­
ność w rzeszy rakuskiej poluje w danym 
wypadku „Nowa Reforma", deklamując za 
zaprowadzeniem języków narodowych w 
komendzie armii austro - węgierskiej, nie 
wahamy cię wystąpić przeciw temu wnio­
skowi, uważając go jako niepolityczny 
nie na czasie a więc lekkomyślny i li 
dla pustego frazesu uczyniony.

Nie na czasie jest ten wniosek, bo nikt 
dzisiaj, gdy niepewnem jest jutro polity 
czne, nie odważyłby się bez narażenia

simy, że chcąc zaprowadzić w armii au­
stryackiej w służbie i komendzie języki 
narodowe, trzebaby przedewszystkiem prze­
łożyć na nie wszystkie regulamina służ­
bowe polowe i mustry w armii a potem 
powołać na pewien czas, przynajmniej na 
kilka miesięcy wszystkie bronie, wszyst­
kich powołań tak linii, jak rezerwy, jak  
wreszcie i landwery i ćwiczyć je i wdro­
żyć w nową komendę — w nowe prze­
pisy i ducha służby. Pociągnęłoby to — 
rozumie się — za sobą wielkie koszta, 
przeciw którym —  ręczymy —  deklamo­
wałaby pierwsza „Nowa Reforma". Już 
zaś trudno wymagać, by c. k. komenda 
„narodowa" zaprowadzoną była tylko w 
części armii, mianowicie tej, która zostaje 
obecnie w czynnej służbie, bo gdyby to 
faktycznie uczyniono, natenczas w razie 
uruchomienia całej armii, mielibyśmy ar­
mię nie już wielojęzyczną, lecz wielo- 
półjęzyczną, której komenda dobrąby chyba 
tylko była dla uprzytomnienia zamięszania 
w czasie budowy wieży Babel. Pozostaje 
jedna jeszcze tylko na dzisiaj ewentual­
ność, oto zaprowadzenia reformy języko­
wej na wypadek wojny w czasie przymu­
sowego już uruchomienia całej armii. Owóż 
w takim wypadku, ręczymy, nie znalazłby 
sie żaden sumienny organizator, któryby 
te reformę tuż pod ogniem nieprzyjaciel­
skim chciał przeprowadzić; a co ważniej-
sza, nie znalartby »i« “ J™  a™™™? 
któryby wśród takich eksperymentów pod­
ia! sie prowadzić armię do bo,u. Dwaga 
^ « 0i u bitwy nie wystarcza 

niemiecka, jest słuszna,

nikt zgoła rozsądny nie uwierzy, a które 
co najwięcej drażnić tylko mogą i nara­
żać poważną stronę kwestyi języka naro­
dowego na pośmiewisko.

Wiedząc, jaka harmonia istnieje w kor­
pusie oficerów poszczególnych pułków i 
broni w Galicyi, chociaż oficerowie ci są 
rozmaitej narodowości, wiedząc, że dzisiaj 
praca umysłowa i kształcenie się indywi­
dualne są jednem z pierwszych pozasłuż­
bowych zajęć gremiów oficerskich, mamy 
nadzieję, że słowa p. ministra wojny o 
nauce języka polskiego w pułkach gali­
cyjskich urzeczywistnią się niebawem i zna­
jomość tego języka stanie się punktem 
honoru korpusu pp. oficerów. Oficerowie 
polskiej narodowości mogą w tym wzglę­
dzie zdziałać bardzo wiele i do nich się 
też odwołujemy nie dotykając wcale kwe­
styi języka w komendzie, bo to rzecz re ­
gulaminowego wyrobienia i mechanizmu, 
którego zmiany żądać dzisiaj na seryo by­
łoby lekkomyślnością.

"  dóciodci do pola bitwy, 
oracuio sie cale lata nad stworzeniem pe- 
L J  mechanizmu, który nie dopuszcza 
Isp®  rymentów i przeobraień *  przede-
dniu użycia go. N

Nie na czasie więc wybrała się „Nowa 
Reforma" ze swoim wnioskiem, który nadto 
—  jak już nadmieniliśmy —  jest wiele 
niepolitycznym, bo w drażliwej dla decy­
dujących sfer wojskowych kwestyi st j 

- narodowościowem. miesza

jest wielce 
lecy-

aiw„  kwestyi staje

na stanowisku 
jąc  nasz język narodowy w ogomy . 
węgierski bigos i windykując dla
kich równouprawnienie. . . ,

Myśmy poruszyli sprawę nauki języ 
polskiego w armii, mianowicie w pu 
polskich, wykazując znajomość jego P j 
zaprowadzeniu systemu terytoryalnego, j 
ko konieczną. Więcej dzisiaj żądać me 
można, boć, aby używać można języ 
polskiego w komendzie i służbie wojs ° 
wej, trzeba go poprzednio znac, a a 
mało niestety —  skutkiem własnej na 
8zej winy —  mamy oficerów Polaków w 
pułkach galicyjskich. Jeżeli minister wojny 
h r. Bylandt Rheidt w odpowiedzi na za 
p y tan ie  d e leg a ta  polskiego D ra Czerkaw­
skiego oświadczył, że oficerom pojedyn­
czych pułków polecono, aby pod rygorem 
wstrzymania dalszego awansu nauczyli się 
języka krajowego, którego nadto uczą 
i w szkole wojskowej przygotowawczej, to 
na razie nie mamy powodu występować za 
jakąś ogólną językową reformą w armii i 
wnioski podobne uważać musimy jako lek­
komyślne mrzonki, w których ziszczenie

Z pow odu ośw iadczeń h r . K alnokego  w de le - 
gacyach a u stro  w ęgierskich  pod a ją  „M o sk .jW ied ." , 
organ p. K atkow a d ług i a rty k u ł, w k tó rym  p isz ą : 

Szczególniejsze w ra ien ie  w yw ołały  n iety lko  w 
A ustry i, a le  w i w innych  k ra jach  ośw iadczenia  
m in istra  o s to su u k ach  A u s try i do E osy i. W  ko 
m isyi delegacyi w ęgierskiej h r . K alnoky w y raził 
się bardzo  zagadkow o o tej ślizkiej sp raw ie  
W spom niaw szy o serdecznych  s to su n k ach  cesarzy  
Rosyi i A u stry i i o „n o rm aln y ch " sto su n k ach  
rządów  A u stry i i R osyi, h r . K alnoky  u w aża ł za 
stosow ne z jak ieg o ś  tam  pow odu w ystąp ić  prze  
ciw p rasie  rosy jsk ie j, k tó ra  n iby  in try g u je  p rz e ­
ciw A u stry i i tem  w yw ołuje n iepokó j. T a  n ie­
spodziew ana  n ap aść  dziw ić m usi każdego , tem - 
bardziej, że w łaśn ie  pó lu rzędow e dzienniki au - 
s try ack ie  (opozycyjne daleko m niej) u s iłu ją  pod­
b u rzyć  opin ię pub liczn ą  E u ro p y  p rzeciw  A u stry i
i z as traszy ć  j ą  wszelkiego ro d za ju  n iepodobieó 
stw am i o „w ojennem  u sposob ien iu  R o sy i" . Czyż 
niew iadom o m in istrow i au stry ack iem u  co p ó łu rzę - 
dowe au8tryack ie  o rg an a  p is z ą ?  H r. K alnoky dla 
u sp o k o jen ia  w spom niał, że zaczepny  panslaw izm  
m a w R osyi tylko og ran iczo n ą  liczbę zw olenni­
ków' a  w końcu swej m owy d o d a ł, że rząd  ro ­
sy jsk i szczerze p iag n ie  pokojD, io  je s t  n ad zie ja ,
i i  pog lądy  pokojow e ta k ie  i „ lu d  rosy jsk i prze  
n ik n ą " . Py tam y  k to  w R osyi je s t  n ieprzy jacie lem  
pokoju , czy owo „o gran iczone  kó łko o só b "  a g i­
tu jący ch  w p ra s ie  ro sy jsk ie j, czy lud  rosy jsk i 
m ający dopiero być p rze ję ty  ideam i p o k o ju ?  J e ­
szcze dziw niej brzm i ośw iadczenie  h r. K alnokego , 
że w R osyi jak ie ś  w ojenne p rzy g o to w an ia  p rzed ­
sięb io rą , a  zw łaszcza g ro źb a , i e  w razie  nap ad u  
ze s tro n y  R osyi „ A u stry a  nie będzie  sa m a ."  N a 
szczęście h r . K alnoky sam  p o ją ł, i e  jeg o  m gliste  
o św iadczen ia  m ogą ła tw o  w yw ołać trw o g ę , więc 
we dwa dn i potem , n ie  m ając  n aw et ku  tem u 
żadnego  pow odu, ośw iadczył w kom isyi delega­
cyi a u s try a c k ie j, że pod w yrazam i „n o rm aln e"  
s to sn n k i m iędzy R osyą i A u s try ą  ro z u m ia ł s to ­
sunk i p rzy jazne , oraz i e  R osya i A u s try a  razem  
ze sw ojem i ludam i rów nie p o trzeb u ją  pokoju . M i­
mo woli w ty ch  w szystk ich  ośw iadczeniach ko­
nieczn ie  b ije  w oczy to ,  i e  m iu iste r au stry ack i 
n ie  w spom nia ł an i słow a o sto su n k ach  A u stry i 
do F ran cy i. T o u n ikan ie  tem  bardziej u d erza , ie  
jeszcze n iedaw no  w w ęgiersk ie j Izb ie  poselskiej 
p rezes m in istrów  ze szczególnym  naciskiem  m ó­
w ił o sym paty i M adziarów  do F ran cu zó w , co Iz b a  
i  n iezm iernym  oklaskiem  p rz y ję ła ..."

dują się często myłki, aby tego więc ściśle 
przestrzegano. Takie i wiele podobnych dro­
bnych szczegółów, są na porządku dziennym. 
W  zamku, którego zarząd należy do carskich 
ochmistrzów dworu, pani Hurko wprowadza 
nowe reformy, wskutek czego powstały nie­
porozumienia, między nią i zarządem ; pani 
Hurko nader despotycznie postępuje z urzę­
dnikami. Obeszło to także wszystkich, że m ar­
grabiemu Wielopolskiemu, który dotychczas 
zajmował apartamenta w zamku, mieszkanie 
odebrano.

Co do „Dniewnika W arszawskiego", pan 
Szczebalski objął już redakcyę. Powszechne 
panuje przekonanie, że p. Szczebalski jest 
tylko podstawiony chwilowo, gdyż z powodu 
swego zbyt nadwątlonego zdrowia, redakcyą 
długo zajmować się nie może. Ale prawdziwym 
następcą ks. Galicyna ma być brat p. Hurko, 
p. Salies, który znany ma być w piśmiennic­
twie rosyjskiem z wielu rozpraw politycznych, 
wydawanych pod różnemi pseudonimami. Po­
sada bowiem redaktora „Dniewnika" jest dość 
intratna. Oprócz wspaniałego mieszkania — 
pensya wynosi 3.000 rs. rocznie, prócz tego 
redaktor dostaje zawsze jakiś honorowy urząd, 
za który otrzymuje również dobrą pensyę. Jak  
słyszałem, pani Hurko pisuje także artykuły 
do dzienników moskiewskich. Ks. Galicyn po­
został w zamku i otrzymuje pensyi 3 .000 rs.

Najzupełniej prawdziwą jest wiadomość, że 
celem powiększenia liczby prawosławnych m ie­
szkańców, postanowiono podrzutków ze szpi­
tala „Dzieciątka Jezus," chrzcić na praw osła­
wie. Również potwierdza się wiadomość, że 
z klasztoru na Górze Świętokrzyskiej, mają 
być wypędzeni księża katoliccy, a na miejsce 
ich osadzeni mnisi prawosławni! Mówią także, 
że w Lublinie, zakonnice W izytki, których 
jeszcze kilkanaście pozostało, przeznaczonych 
na wymarcie, mają być wydalone, a klasztor 
oddany będzie mniszkom prawosławnym.

Potworność rządu rosyjskiego w postępo­
waniu z nami, oburza do najwyższego stopnia.

Sprawy szkolne.
(M) Podgórze. Dnia 10 i 11 listopada b. 

r. odbywały się urzędowe posiedzenia konfe- 
rencyi okręgowej nauczycieli szkół ludowych 
powiatu krakowskiego, pod przewodnictwem 
p. Apolinarego Ellingera okręgowego inspe­
ktora szkół. O godzinie 9 z rana d. 10 
listopada zgromadzeni nauczyciele w ysłu­
chali Mszy św. w kościele parafialnym w 
Podgórzu, a następnie udali się do sali tam ­
tejszej szkoły, poczem p. Przewodniczący za ­
gaił posiedzenie w obecności burm istrza mia­
sta Podgórza p. FI. Nowackiego, który ser­
decznie powitał zgromadzonych. N a sekreta­
rzy powołał Przewodniczący z grona nauczy­
cieli pp. Andrzeja Myszala i Józefa Parszyn- 
kę. Posiedzenia odbywały się codzienuie zra- 
na i popołudniu, a w dyskusyi nad tem ata­
mi wziętemi pod obrady, zgromadzeni brali 

iry udział. Cały przebieg obrad twierdził, 
że zgromadzeni niejednostronnie odnieśli ko­
rzyści, korzystając z dokładnych i bardzo 
pouczających wskazówek Przewodniczącego w 
jakim kierunku mają nauczyciele postępować 
jrzy wykładach nauk planem przepisanych 
przy zastosowaniu się do najnowszych rozpo­
rządzeń władz szkolnych, aby młodzież mogła 
odnieść potrzebne wykształcenie i wychowa­
nie jakiego kraj wymaga. O godzinie 4  po 
południu d. 11 listopada ukończouo posiedze­
nia konferencyjne, a zgromadzeni pokrzepieni 
umysłowo opuścili salę.

Z Warszawy donoszą do „Czasu*: Coraz 
więcej przybywa szczegółów, które świadczą, 
że nie omyliliśmy się, twierdząc przy objęciu 
przez Hurkę stanowiska gubernatora w Kró­
lestwie Polakiem, iż prowadzić on będzie sy­
stematycznie rusyfikacyę kraju naszego. Szcze­
gółów tych dostarcza codzienna kronika na­
szego życia, a  są one przytem tak nieraz 
śmieszuemi i ubliżającemi powadze guberna­
tora, że o jego politycznem uzdolnieniu tylko 
smutnego nabrać można wyobrażenia. I tak 
niedawno, interpelował pan gubernator ober- 
policmajstra Buturlina, dlaczego dotychczas 
nie zaprowadzono w Warszawie doróżek, urzą 
dzonych na sposób rusk ich ; ponieważ bruki 
są dobre w Warszawie, zatem zawczasu należy 
pomyśleć o wprowadzeniu w użycie tak  zwa  ̂
nych „zwoszczyków". Zwracał także uwagę 
pan gubernator, że w afiszach teatralnych znaj-

Pod napisem „Chłopy o szkole" zamieszcza 
„Kuryer Lwowski* następującą relacyę, pióra 
p. W. Rataya, charakteryzującą zapatrywania 
naszych włościan na sprawy szkolne:

Ciekawy byłem wiedzieć, co też mówią 
włościanie o uchwałach ostatniego Sejmu do­
tyczących już nie skóry chłopskiej, ale chłop­
skiego wykształcenia i bytu. W iec wybrałem

w P ^ f óż ‘ w ci*łgu trzech tygodni zwie- 
dziłem kilkanaście z dawna znanych mi wio­
sek, położonych w różnych częściach kraju. 
Spostrzeżenia moje, ułożone w odpowiednie 
działy, po kolei przedstawię czytelnikom, a 
zacznę od rzeczy szkolnych, którym poświę­
cam dzisiejszy artykuł.

Dla wszystkich nas jest niejako aksiomatem, 
że pod względem oświaty zachodnia część 
kraju stoi znacznie wyżej od wschodniej. I tak 
jest w is to c ie ; obcując z chłopami każdy ła­
two może się o tem przekonać czy to z pro­
stej rozmowy, czy z poglądów wieśniaka na
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znaczenie i w artość pracy, czy w reszcie z re­
zultatu  politycznych  aktów , dokonywanych ze 
w spółudziałem  sierm iężnej rzeszy. A że ośw iata  
idzie ze szk ó ł, przeto tizeb a  postaw ić jako  
rzecz pew ną, że szkół na Mazurach je s t  więcej 
i są one lep sze , niż na R usi.

T ym czasem  w rzeczyw istości j e s t  całkiem  
coś in nego  —  naturalnie jeśli m am y w ierzyć  
urzędow ym  wykazom , pizedstaw iającym  stan  
oficyalnycb instytucyj ośw iaty . O to, na po­
parcie tego zdania, krótki w yciąg z szem a- 
tyzm u za rok bieżący :

Powiaty l iczba
m ieszkańców —  gm in  — • sz k ó ł  I-kla;

R zeszow ski . 1 3 2 ,2 8 5 108  * 34
Z łoczow ski . 1 2 6 ,877 135 104
W adow icki . 9 5 ,5 0 7 111 18
Z aleszczycki . 6 6 ,3 5 5 5 5 ' 25
B ocheński . 9 3 .9 7 1 144 23
D oliuiański . 7 8 ,8 3 3 74 59

M oglibyśm y tę tab licę  znacznie rozszerzyć, 
objąć nią w szystk ie pow iaty G alicyi, a cyfry 
m ów iłyby zaw sze to sam o, że na Mazurach 
je s t  jędnoklasow ych  i filialnych szkół, znacznie  
m niej w stosunku do ludności i liczby gmiD 
niż na Krlsi, gdzie, jak m ów iliśm y, stopień  
ośw iaty je s t  nierównie niższym  od jej p oz io ­
mu w zachodniej G alicyi.

Objaw to  dziw ny, lecz tylko pozornie; t łu ­
m aczy się on bardzo prosto. Praktycznym  
sw ym  rozumem chłopi już dawno spostrzegli, 
że dzisiejsze kosztow ne szkoły przynoszą sto ­
sunkowo bardzo m ałe korzyści i poczęli w szy- 
stkiem i siłam i opierać się  ich zakładaniu. 
U pór m azurski je s t  tak sam o przysłow iow ym  
jak apatyczna pow olność R usina rozkazom  
w ładzy , więc też Radom  szkolnym  okręgowym  
łatw iej b y ło  na R usi pozakładać ustaw ą prze­
pisane szkoły , niż na M azurach.

A le M azury bynajm niej n ie są nieprzyja­
ció łm i ośw iaty  ; chcą oni tylko, aby ona ich 
potrzebom  odpow iadała. W ięc w każdej gm i­
nie mają szkołę  pryw atną, o której ani słow a  
nie znajdziecie w szem atyzm ie. B udynek szk o l­
n y —  to zw ykła chłopska chałupa, bez dzwon­
ka na dachu i bez szyldu nad d rzw iam i; 
gm ina wynajm uje ją za 1 0 — 1 2  złr. rocznie. 
N auczyciel przez la to , k iedy dzieciaki pom a­
gają w polu rodzicom , szyje chłopom  buty, 
kożuchy, lub trudni się  tkactw em  : a w zim ie 
uczy dziatw ę czytać drukowane i p isane, do­
brze rachow ać i cokolw iek pisać. T y le  tylko  
od niego w ym agają ch łop i, a za to dają mu 
zebrane m iędzy sobą zboże, opał i parę reń­
skich m iesięczn ie. K ażda gm ina, mająca tylko  
taką szk o łę , ma czarną kreskę w wykazach  
Rady szkoluej, ale za to jej dziatwa um ie to , 
czego jej w życiu  będzie potrzeba.

—  A co, przyszło  na n a s z e ! —  w ołali 
ch łop i, uderzając o s tó ł p ięściam i, gdy im  
m ów iłem  o uchw alonej zm ianie 12 paragrafu  
ustaw y szkolnej.

—  A dyć przyjść m u s ia ło ! dodawali po 
chw ili z wyrazem g łęb ok iego  przek on an ia , i 
kończyli po krótkim  n a m y ś le : —  Z m ądrzał!!

Kto zm ądrzał, —  o to  ich nie pytałem , 
bom  się  dorozum iał kogo mieli na m yśli.
• Spójrzm y teraz, jak szkolnictw o stoi na 
R usi, gdzie nie ma innych szkół oprócz zor­
ganizow anych wedle ustaw ow ego szablonu. 
W szystk ie one są mniej więcej jed n ak ie; m ałe 
różnice, jakie m iędzy niem i dają się dostrze­
gać, zależą od*indyw idualności nauczyciela, 
a w spólne cechy w ypływ ają z przepisanej m e­
tody i z w ym agań za w ielkich na szczupłe  
s iły  nauczycielsk ie.

W dużej i zam ożnej wsi pod Tarnopolem  
zaszedłem  do szkoły , w której gw arno^było, 
jak w chajderze, bo sied zia ło  w niej kilku­
dziesięciu  dzieciaków. Jed en , jed yny nauczy­
c ie l strasznie się m ozolił, żeby jako tako ba­
ta lion  ten w ym usztrow ać. W  ciągłym  był ru­
chu po k lasie. Jeden pluton zasadził do pi­
san ia ; d .u g iem u  —  kazał g łośn o  w ykrzyki­
wać litery , które p isa ł na d e s c e ; trzeciem u  
—  rozw iązyw ać jakąś arytm etyczną za g a d k ę ; 
a o czwartym  —  zapom niał.

Żeby zaim ponow ać gościow i, nauczyciel na 
prędce urządził rodzaj popisu. W ięc  z p o ­
czątku dziatwa czyta ła  — prędko, m onoton­
n ie , połykając wyrazy, jak gdyby recytow ała  
ustępy  w yuczone na p a m ięć ; następnie, z tą  
sam ą dozą pojęcia rzeczy, zdaw ała egzam in  
z tabliczki P ytagoresa , a ju ż  z prawdziwie 
w zorową bezm yśln ością , choć trafnie, odpo­
w iadała na zapytanie, d la czego lód nie to ­
nie i jaki odbyw a się proces chem iczny, gdy  
się drzewo pali. W reszcie skończyła się ta 
zabawna próba. Znużony nauczyciel siad ł i 
spojrzał na m nie z takim uśm iechem , z ja­
kim  po reprezentacyi patrzy na publiczność  
w łaściciel m ałp  tresow anych. W tedy ja po­
staw iłem  kilka pytań o rzeczach najpospolit 
szych, a postaw iłem  te  pytania uczniom  naj 
starszym , tym  w łaśnie, co rozw iązyw ali ła ­
m igłów ki arytm etyczne, — i przekonałem  się, 
że nikt z nich nie um iał poznaw ać godzin na 
zegarze, w iszącym  w k lasie , nikt nie znał 
nazw y m iesiąca i liczby roku, a na zapytanie 
kto była  Matka Boska, w szyscy um ilk li, a 
jeden  się  w yrw ał:

—  Ta ŹP P oczajow skal
T łu m n ie , w szyscy  razem , ruszyliśm y ze 

szk o ły . D zieciaki patrzyły na m nie dużem i 
oczam i i bojaźliw ie, ukradkiem , dotykały się  
m oich sukni. Jeden  z nich, znać śm ielszy  od 
innych, zab ieg ł mi drogę i zaskrzeczał jak 
sro k a :

—  Gdy para w odna oziębi się, to deszczem  
sp a d a !

W rozm ow ie z chłopam i potrąciłem  o spra­
wę szkolną —  i oto w net odezw ały się żale 
na zbyt w ielkie koszta i m arnowanie czasu  
dzieci, które są przecież robotnikam i u sw ych  
rodziców .

—  U czat szkolariw  jakohoś bałam uctw a, —  
m ów ili z goryczą. —  A łe , szczoby kotry znaw  
z knyżyci proczytatv, toho ne m a. Tak wże 
z nam y m usyt buty 1 — kończyli ze sm utnem  
poddaniem  się  kon ieczności, tak w łaściw em  
naturze ruskiego ch łopa.

—  N a jednego nauczyciela, to za w iele w 
w aszej szkole pracy, — m ów iłem  chłopom . 
— Starajcie się , żeby waszych dzieci przede- 
w szystkiem  nauczono czytać a obliczać do­
brze korzyści lub straty jak iegoś przedsię­
w zięcia.

—  J eślib y  tak b u ło , czohoże b i ls z e ! A te 
m ą d ro śc i,. co ich uczą w szkole, n ie są nam  
potrzebne. G dyby się  ich dziatwa naw et nau­
czyła, to potem  zapom ni.

T a k ! Czasby już b yło  zm ien ić ustaw ę szk o l­
ną i program , a m ożeby warto także o b li­
czyć, ile  też kraj zap łacił za papuzie w yu­
czenia dziatw y w łościańskiej takich naprzy- 
kład m ądrości, jak ta —  dla czego lód nie 
tonie.

Stanow czo tw ierdzę, że gdyby ch łop i m ieli 
zwyczaj oklaskiw ania doznanej przyjem ności, 
to hucznem  brawem pow italiby racyonalną  
zm ianę programu szkolnego w tym  kierunku, 
aby dziatwę uczono czytać tylko rozum nie, 
(bo dziś uczą jeno poznawać znaki a lfabety­
czne) dobrze rachow ać, tj. obliczać przedsię­
w zięcia, i jako tako pisać. R esztę  w iadom ości 
sam i ch łop i zdobędą przez czytanie książek  
ludow ych.

Dział ekonomiczny.
Na kolei transw ersa lne j stan robót jest 

n astęp u jący : Na lin ii Ż yw ieo-N ow y Sącz pra­
cow ało 8 .4 4 0  r o b o t n i k ó w  dziennie, którzy w y ­
konali 8 7 3 .6 8 0  m. k. robót ziem nych, 4 9 .5 8 0  
m. k. roboty murarskiej, czy li 31%  ogólnych  
robót. Z 27  w iększych m ostów  rozpoczęto 20. 
Z robót nasypow ych w 8 stacyach je s t  go to ­
wej około 11%  ogólnej roboty. N a linii Gry­
bów Zagórz roboty m urarskie i ziem ne wyko­
nyw ało 3 .1 6 6  robotników ; z końcem  w rześnia  
wykonano robót ziem nych 6 8 6  8 3 0  k.  m ., a
14 .460  m urarskich, czyli 4 8 %  ogólnych ro­
bót. Z 6 m ostów  wykonano m ost na W isło -  
ce , z wyjątkiem  konstrukcyj żelaznych, tak 
sam o m ost na Sanoczku. R obót nasypow ych  
w y k o n a n o  2 2 ^ .  N a  lin ii S tan islaw ów -H u sia-
tyn pracow ało 1 .855  robotników  i w ykonało  
4 2 9 .0 8 0  k. m . ziem nej i 8 .2 4 0  murarski j 
roboty , czyli 2 4 -4%  roboty ogólnej. Z w ięk­
szych" objektów rozpoczęto m ost na W oronie, 
D niestrze i Serecie, tudzież wiadukt Strypski 
i P uchlański. N a  lin ii Żywiec-Zwardon pra­
cow ało 9 4 5  robotników i wykonało 7 9 .6 5 0  
k. m . robót ziem nych i 2 .3 0 0  m urarskich, 
czyli 7-4%  ogólnej roboty. Na linii Oświę- 
cim -Skaw iD a-Podgórze przeszkadzały robotom  
deszcze i pow odzie. P racow ało 1 .4 8 5  robo­
tników i w ykonało 5 9 6 .9 6 0  k. m. ziem nych  
i 9 .1 6 0  murarskich robót, czyli 41%  o g ó l­
nych. N a lin ii Sucha-Skaw ina przeszkodziły  
robotom  również d eszcze; robotnicy w liczbie  
1 .2 5 0  w 'konali 1 9 0 .2 8 0  k. m . ziem nych i
1 .460  k. m . murarskich robót, czyli 103%  
ogólnych robót.

ŁOSOŚ j e s t  i8tnem b łogosław ieństw em  morza,  
gdyż  zrodziwszy się w ź ródłow iskach słodkich  
wód, idzie po roku  do morza,  żern je  tam  i wy­
ra s ta  na  o k aza łą  rybę, k tó ra  w raca  do sw j ro ­
dzinnej r / ek i  n a  ta r ło .  Ze względu też na  wyso­
ką  wartość  ło sosia  dla rybo łów stw a  krajowego, 
wzbrania  u s taw a  łowić go w porze ta r łow ąj,  aby 
się ku  dobru  pospol i tem u roz rodz i ł  i rozmnożył.  
Ale rybacy, chciwi chwilowego zysku i nawykli  
oddaw na  do rabunkow ego  rybow an ia ,  nie mogą 
się  podobnie  j a k  kłusownicy pow strzym ać od ł a ­
pania  łosos ia ,  naw et  w porze  zakazanej ,  t e m b a r -  
dziej,  że kuszą  ich do tego  handlarze  lub  inne  
osoby, k u p u jąc  od n ich tow ar  zakazany  na h a n ­
del, p o d a ru u ek  lub  też w łasny  użytek .  H a n d la ­
rze znowu, ro zse ła jąc  łosos ie  w dalsze s t ro n y ,  u  ■ 
żywają tego p odstępu ,  że n a  d e k la ra c ja c h  p o d a ­
j ą  kłam liw ie  „ s a n d a c z a 11, „ ry b ę"  lub  „wędzone­
go ło so s ia " ,  zam ias t  łososia ,  aby  oszukać  fun -  
kcyonaryuszów poczty lub kolei i un iknąć  kary 
za wykroczenie przeciw ustaw ie .  S tw ierdzono,  to 
już  urzedownie  w Krakowie  i indziej.  T a k  p rz y ­
t rzy m ała  s t raż  akcyzowa w Krakowie ło sos ia  du 
najcowego z Nowego Sącza pod n azw ą  „ sa n d acz"  
przesłanego ,  a dwa inne  z Osieka n ad  Sołą ,  j a ­
ko „ r y b s "  przesłane,  wreszcie dwa żywe łososie  
z W is ły ,  k tóre  h a n d la rk a  z P o d g ó rza  od  rybaka  
z D ębn ik  n a b y ła ;  wszystkie te  łososie ,  które 
naczelnik adm in is t racy i  dochodów akcyzowych od­
d a ł  do m ag is t ra tu ,  by ły  dojrza łe  do t a r ł a ,  a* je  
den ze Soły ,  ważący b ru t to  12 k lgr . ,  b y ła  to o -  
k aza ła  sam ica,  k tó ra  m og ła  krocie  ikry złożyć. 
Z S tarej W si  na  W ęg rzech  wysłano  ło so s ia  do 
L im anowy, o czem tam te jsze j  kom endzie  ż an d a r-  
meryi z C zorsztyna doniesiono, że wszakże by ł  
dek la row any  j a k o  ło so ś  wędzony, p rzeto  poleciło 
S ta ros tw o  urzędowi pocztowemu wydanie  g o ;  p o ­
tem przekonano  się, że to by ł  ło so ś  świeży. W ę ­
giersk i  ry b a k  z nad  g ran icznego  D u n a jca  p rz e ­
m ycił  i zby ł  w Krościenku  11 c iężarnych łososi ,  
k tóre  k o m en d a n t  żanda rm ery i  p. L udw ik  Świętoń 
skonfiskow ał i do u rzędu  gm innego  oddał.  T e n ­

że ry b a k  u s taw ił  w gran icznym  D u n a jcu  odjazkę
i łow ił  na  n ią  w ja s n y  dzień w obecności ko ­
m e n d a n ta  żand a rm ery i  p. B e rg era  i a d m in i s t r a ­
to ra  poczty p. Sobolewskiego w Czorsztynie ł o ­
sosie, o czem donies iono węgierskiemu sędz iem u 
powiatowemu p. Cornides z p ro śb ą ,  aby  rybaka  
p o c iąg n ą ł  do odpowiedzialności i k a za ł  m u zn i­
szczyć odjazkę, k tó ra  kusi naszych ludzi i n a r a ­
ża  ich na  ka ry ,  ja k  się to n p .  s ta ło  z L o h a je m  zC zor  
sz tyna ,  k tórego p. B e rg er  na  gorącym  uczynku  z ła ­
p a ł .  I leż to innych  jeszcze  m usiało  zajść wypadków 
prześ ladow ania  łososia,  k tóre  pokry ła  ty jem nica  ! Ale 
odwróćmy się od tego w s trę tnego  o brazu  i p rz y ­
pa trz m y  się jego  pom yślnie jszej  s tron ie  odwro­
tnej .  Otóż nadewszystko  z wdzięcznością podn ieść  
należy, że k ra jow a dyrekcya  poczt we Lwowie, 
p rag n ąc  u t ru d n ić  omijanie  us taw y ,  ra cz y ła  p o le ­
cić urzędom pocztowym , aby  przesy łek  ryb ,  k tó ­
rych po łow u i sp rzedaży  w zbran ia  u s ta w a ,  nie 
przyjm owały  i o dostrzeżonych wykroczeniach przeciw 
ustawie  donosi ły  S tarostwom . Podobnego  ro z p o ­
rz ąd z en ia  m ożna  się spodz iew ać  także  że s trony  
dyrekcyj kolei ga licyjskich ,  a w Now ym  Sączu 
zaprowadzono już  śc is łą  kontro le  za  sta ran iem  
p. P .  P iaseck iego .  Kom endy  żandarm ery i  w S ą ­
czu Nowym  i S ta rym  oczyściły  tam t« jszą  część 
D u n a jca  i P o p ru tu  z odjazek p rzec iąg  łososi i 
innych ryb  tam ujących ,  to sam o nas tąp i ło  w p o ­
wiecie N ow ota rsk im  za s ta ran iem  wachm istrza  
z N o w ego targu  p. Jab ło ń sk ieg o .  Pom yślny  tego 
sku tek  objawia  się obecnie  tem , że w okolicach 
N ow ego ta rgu  było  na  ta r le  około 2 0 0  łososi ,  
j a k  to zauw ażył  rybak  Doru la  z Poron ina .  Zło- 
żoi a  przez nie ik ra  wyda m nogi na ry b ek ,  który 
polepszy s ta n  ło sos ia  w D una jcu ,  zw łaszcza  j e ­
żeli t a r ło  i indziej w tej rzece się ud a ło .  D oru ­
la uzyska ł  od S taros tw a w N o w y m ta rg u  zezwo­
lenie łowien ia  łososia  w porze  tarłowej na  cele 
sz tucznego  chow u i przygotował też około 1 0 0 ,0 0 0  
ikry łososie j.  Gdyby ryb iarn ie  j a k  Doruli  w P o ­
roninie  n a d  B iałym  Dunajcem , is tn ia ły  nad  k a ­
żdą wodą łososiową,  w takim w ypadku  m ożnaby 
wyławiać wszystkie do n as  corocznie p rz y b y w a ­
jące  ło sosie ,  użyć z n ich  ikry,  i żadnego nie pu  
ścić nazad do m orza .  N iestety  jed n a k  nie mamy 
tak ich  ryb iarń ,  dlatego też m u s ia ła  u s taw a  r y ­
backa  wziąść ło so s ia  w ochronę  w porze t a r ł o ­
wej, a b y  się  ro zm n o ży ł .

KRONIKA.
Kraków d. 13 listopada 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie  się
we czwartek,  15  b. m. —  N a po rządku  dzien­
nym : spraw y niezała tw ione  na  os ta tn ie ra  posie •
d ż e m u ,  t u d z K i  w u io s e k  k o m ia y i  s a n i t a r n e j  o U-
znanie pilnej potrzeby założenia szkoły pływania 
w Krakowie,  i o polecenie m agistra tow i,  aby  w 
porozumieniu  z sekcyą  ekonomiczną i komisyą 
sa n i ta rn ą  przedstawił  ja k  najrychlej odpowiednie 
wnioski,  tudzież wstawił  s tosow ną kw otę  do b u ­
dżetu miejskiego na  rok  przysły.

f  Jadwiga Hofmeister, 1 2 - l e t n i a  córeczka 
b. skazańca  polskiego, u rodzona  w I rk u ck u ,  u  
m ar ła  dzisiaj  w Krakowie,  pozostaw ia jąc  w n i e ­
u tu lonym  żalu swych rodziców. Pogrzeb  jej od ­
będzie się we czwartek  po p o łu d n iu  z dom u pod 
1. 5 p lac  Matejki.

Pogrzeb ś. p. Franciszka Paszkowskiego
odbędzie się ju t ro  o godzinie 10  rano  z ulicy 
Ś-go K rz y ża  do kościo ła  0 0 .  Dom inikanów, 
zkąd po  odprawionem  nabożeństwie  przenies ione  
b ędą  zwłoki na  miejsce wiecznego spoczynku.

Cyrk Herzoga. Okolicznościowo, bo wskutek  
spalenia  się budynku  cyrkowego w Budapeszc ie ,  
i w niemożności u lokowania  się w W iedniu ,  
przybył do nas  cyrk p. H erzoga ,  k tóry  ta k  sk ła  
dem personalu  swojego, j a k  i t r e su rą  koni śmiało 
zaliczyć m o żn a  do p ierw szorzędnych.  Pierwsze 
dwa przedstawienia ,  dane w niedzielę i w po­
niedziałek,  zadowolniły naw et  najwybredniejszych 
koneserów widowisk cyrkowych.

Wozy do przewożenia mięsa z rzezalni do 
m ias ta  powinny być czyste,  to każdy przyzna  i 
na to nie po trzeba  szczegółowego rozporządze­
n ia :  wczoraj popo łudn iu  Antoni Spiechowiez p o ­
mocnik rzeźniczy przywiózł w wozie p rzeznaczo­
nym do wożenia m ięsa  b a ra n y  do rzezalni — a 
potem w ten  sam wóz, zanieczyszczony przez b a ­
rany, zapakow ał  mięso do m ias ta .  Spiechowiez 
tłóm aczył  się ,  iż nie m a  w tym w zgłędzie  p ise m ­
nego zakazu  z m ag is t ra tu  !

Towarzystwo śpiewu w Biały urządziło
dla członków wspierających w sobotę  10  t. m. 
wieczorek m uzykalny.  Donoszą  nam ,  że m iłą  nie­
spodziankę  n a  tym wieczorku spraw ił  dyrek tor  
muzyki  miejskiej profesor ,  p. J .  C. Metzger,  
prawdziwie a r tys tycznem  ułożeniem „ P o tp o u r r i"  
z polskich i rusk ich  melodyj, któro o rk ies tra  wy 
k o n a ła  z werwą i czuciem. H arm o n ia  p o jed y n ­
czych melodyj,  j a k  również znakom ite  ich p o ł ą ­
czenie, wywołały przeciągłe  oklaski,  t a k  że cały 
k a w a ł jk  p o w ta rzan y m  być musiaż, ja k  również 
zupełne  uznanie  i podziękowanie  p Metzgerowi, 
tem więcej, że n iep am ię tn y m  je s t  czas,  kiedy 
w Biały nasze na rodow e m elodye s łyszano.

Rada szkolna krajowa m ianow ała  n a u c z y ­
ciela tymczasowego m łodszego w Złoczowie W ł a ­
dysława Sa tkego  i m łodszego  nauczycie la  szko­
ły  etatowej męskiej pięcioklasowej w T arnopo lu ,  
A leksandra  P ra g ło w sk ie g o ,  nauczycie lami s t a r ­
szymi szkoły e ta towej męskie j  pięcioklasowej w 
Tarnopolu ,  tymczasowego zaś m łodszego  nauczy 
cielą szkoły etatowej męskiej pięcioklasowej w 
T arn o p o lu ,  S tan is ław a  Tarnaw sk iego ,  rzeczywi­
stym m łodszym  nauczycielem rzeczonej szkoły,  
tudzież  nauczycielkę Karolinę  Bielińską w Korna-

lowicach rzeczyw is tą  nauczycie lką  szkoły  etatowej 
w Kornalowicach.

Za spokój duszy ś. p Kaliksta br. Horo-
Cha k a p i ta n a  b. wojsk pols. p rezesa  T ow arzy ­
stw a weteranów polskich z r.  1 8 3 1  z m a r ­
łego  n iedawno w Krakowie,  odbędzie się we 
Lwowie w sobotę ,  d. 17 bm. o godz. 10  rano, 
Żałobne nabożeństwo w kościele  0 0 .  Dom inika­
nów, n a  które lwowska k o m is ja  wykonawcza 
Tow. weteranów, m a  zaszczyt zapros ić  w szys t­
kich członków T ow arzystw a ,  pozostałych kolegów, 
uczącą  się młodzież, wreszcie ogół  m ieszkańców, 
p ragnących  oddać cześć wielco zas łużonem u p a -  
tryocie,  a  do późnej starości n iezm ordowanem u 
pracownikowi w spraw ach  obywatelsk ich  i n a ­
rodowych.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" we 
Lwowie rozpoczęło zeszłego miesiąca budow ę 
sali g im nastycznej  przy ulicy Zimorowicza i Ś lu ­
sarskiej.  Ogólne  p lany  na budowę tego  gm achu  
w ypracow ał znany ze swych zdolności a rch itek t  
p. W ła ły s ław  Halicki —  przedsiębiors tw o b u d o ­
wy o trzy m a ł  p. Albin Zagórski,  koncessyonowany  
budowniczy a a r tys tyczne  kierownictwo ob jął  p. 
Kazimierz Kułakowski ,  inżyn ier  we Lwowie.

Tego  roku  m a ją  być fu n d a m e n ta  założone, 
jeżeli pora  do tej czynności s łużyć  będzie zaś 
cały  obecnie  p ro jek tow any g m a c h  zostan ie  u k o ń ­
czony i oddany  do użytku na jda lej  do 1 W rze ­
śn ia  przyszłego roku .

Św istak W Tatrach  był przed  2 0  laty już 
bliski zupełnej  zag łady ,  rozrodził  się jednak  z n o ­
wu, w sk u tek  ochrony przez ustawę z d. 19 
lipca 1 8 6 9  r. i gorliwości s trażników do tego 
us tanow ionych ,  i rozszedł  się rodam i z T a t r  wę- 
gierkich po polskich, w k tórych  ongi po nim 
od dawien d aw na  pozosta ły  były tylko budowy 
ja k b y  cm en ta rzy sk a  i nigdzie jego  gwizdania  u-  
słyszeć  nie było m ożna .  W roku 1 8 8 1  było  już  
po jednem  gnieździo św is ta k ó w : a) p r d  Krzyżnem  
w dolinie W aksm undzkie j ,  gdzie  je  widziano po 
wyjściu z lęgowiska zimowego d. 6 czerwca,  b)  
w dolinie Pańszczycy koło Żółte j  T urn i ,  c) w 
Gąsienicowych S tawach  za Z m arzłem , d) we W a -  
lentkowej pod Swinicą od s trony  węgierskie j,  ale 
blisko naszej g ran icy ,  e) w dolinie R ozpad ła  pod 
Czerwonym W irch em  również blisko naszej s tro-  
ny, f)  w dolinie M ała,  Ł ąk a  pod polaną,  g )  za 
Mnichem u Rybiego po naszej s t ro n ie ;  zaś b r a ­
kowało ich jeszcze w dolinie P i ę ń u  Stawów, d o ­
kąd  m ogą zajść od Krzyżnego lub W alen tkow ej .  
Toż po węgierskiej s tronie  były rody w dolinach:  
Wielka, Batyżowiecka, Pięć  Stawów, Mięguszo 
wiecka, Szczyrbska, Soluisko, pod Krywaniem, 
w Rohaczacli i t .  d. Więc tu ryśc i  ta t rzańscy  
miewali sposobność  obaczyć Świs taka  lub  p rz y ­
najmniej słyszeć go gwiżdżącego, co im w m a r ­
tw ych  i g łuchych  p ustyn iach  tu rn i  przyjemność
sprawiało, z której p rzyczyny też honorowali  nie 
raz przewodników za pokazanie  im św is taka  lub 
lub kozicy. Obecnie jed n a k  po polskiej s tronie  
niestety znowu zaczynają  p rześ ladow ać  św istaka,  
w ygrzebują  z lęgowisk całe  rody w śnie z im o­
wym pogrążone  i d latego ra tow ać  się nieraogąee.
I  tak  w achm istrz  żandarm ery i  w N ow ym targu  p .  
J a b ło ń sk i  wyśledził  d. 3 l is to p ad a  w Z ak o p a ­
nem k łusow nika  Michała Srokę z R a tu łow a ,  ode 
b ra ł  m u  jednego  św istaka,  skonfiskował d rugiego 
przezeń sprzedanego  Singerowi w P o ron in ie ,  i 
obydwa złożył c. k. S ta ros tw u  dla u k a ran ia  p rze ­
stępcy.  F a k t  ten z d i je  się dowodzić, że s a d ła  
św is taczego nie p rzes tano  używać j ak o  dom owe­
go leku, a  oszuści k u p u ją  św is tak i ,  aby wyzy­
skiwać u ro jen ie  góra li ,  co nie powinno być c ie r ­
piane. Dalej każe on przypuszczać,  że te raźn ie js i  
strażnicy ,  k tó rych  Towarzystwo ta t rzań sk ie  u t r z y ­
muje do  ochrony kozic i św is taków, Wcale nie 
g rzeszą  s łużb is tośc ią  ani też  zam iłow aniem  do 
p racy ,  skoro  pozwolili wykopać św is taki ,  a  co 
jeszcze s tokroć go rsza ,  przed swojem obliczem n o ­
sić je  i sp rzedaw ać ,  aż dopiero żandarm  k łu so w ­
nika wyśledził  i p rzy trzym ał .  W  obec tego n a ­
leży się wachm istrzowi p. Ja b ło ń sk ie m u  w N o ­
w ym targu  za gorliwe p rzes trzeganie  u s taw y  o 
ochronie kozic i św is taków ze strony miłośników 
p rzyrody  ta trzańskie j  szczera  wdzięczność, k tó rą  
mu też publicznie  wyrażają  z p rośbą ,  aby i n a ­
dal w ed łu g  swej możności zapobiega ł  tępieniu 
tych zwierząt,  będących  ozdobą  T a t r  i fauny  
krajowej.

W kościołach ewangelickich warszawskich,
w sobotę  i wczoraj,  uroczyśc :e obchodzono czte- 
rech se tn ą  rocznicę urodzin  M arcina L u t r a .

P. Schmidt Ciążyński. właścic ie l  s łynnego  i 
jedynego  w swoim rodzaju  zbioru kamei,  p rzy ­
b y ł  onegdaj do W arazawy po sześćdziesięciolet­
niej  tam  n ieb y tn o śc F

Walka O piękności. C zytam y w „E chu  Mu- 
zycznem ":

N ajgorze j  j e s t  wyrwać się z . . .  u w ag ą .
Taki w łaśn ie  w ypadek zdarzy ł  się  j e d n e m u  z 

k rakow sk ich  recenzentów.
J e g o m o ść  ten  pa trzący  widocznie przez p o d ­

wawelskie  oku lary  d a ł  n iedaw no folgę zachw y­
towi nad  pięknością  a r ty s te k  miejscowej sceny, 
przyczem zaap likow ał „ u w a g ę " ,  iż tak  uroczych 
zjawisk n a  żadnych  innych nie spo tkasz  deskach!

Nie wiem zaiste ,  j a k  tam  Lwów p rzen ió s ł  tę 
ciężką obelgę (c y ta j :  u w a g ę ) — w W arszaw ie  w 
sferach  zakulisowych sp raw iła  ona  wrażenie p i o ­
ru n u jące .

Bo też  dopraw dy recenzent  popełn i ł  k r o k W i *  
kom yślny,  k tórego w spom nien ie  d ługo  mu j e f ^ f e  
b łogosław iony  sen odbierać  b ę d z i e . . .

—  A my, my —  wołają  nasze  rozsrożone  
lwice — a uasze  babki  i p ra b ab k i  te a t ra ln e ,  czyż 
j u ż  z ap o m n ian o ?  Czyż jed en  lub  d rug i  g ładki  
chociaż buz iaczek  stanowić m ó g łb y  o wyższości 
n ad  sceną  s to łeczną, m ającą  w tej mierze prze-
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.  n ^ tu rłłn  łn Kraków dostał P ihn ie , % -przydzieleniem służbowem do T arno-
eław ną trad y c ję  ? Odkądże , . W8l Czesława Łozińskiego i adjunkta sądu po-
przywiiej na — wdzięk i uro ę _ niech wiatowego w Mszanie, dra H enryka Feuerm anna,
pokażcie te rek lam o w an e , m e J j 1 . > ad junk tam i pow iatow ym i, p ierw szego d la  Tarno-
wę ich d o tk n ie m y ...  w v k m k i rozlegają wa, drugiego dla W adowic, przyzwól,} n 8  prośbę

• f  U"*!?* sin <17na m e to  będzie j adjunkta sądu powiatowego w Pilznie, S tanisła
się już od dni kilku —  s łu su  ą P> ^  ^ j wa Łahocińskiego, na jego przydzielenie służbo-
rzeczą, gdy cichy zazwyczaj Lelio wys .y . ^  ^  Tarnowa i zamianował adjunktam i sądów 
rószczką miru i zgody. ff}0 8  narodu : powiatowych, ausknlantów : H ilarego Lewickiego

n a  W arszaw g . . , dla p jizna, Franciszka P iszteka dla F rysztaku i
tadysław a 
D yrekcya

Uspokój się teatralna . . .  
je s t po twojej stronie! ty , ®ypryj ska\  i W ładysława Paszkowskiego dla Mszany dolnej

Nie sięgając bowiem w laBna S D yrekcja skarbowa we Lwowie m i.n .w ,-  - - j a  asna i uyrescya  «vb Lwowie mianowała
już nieco przeszłosd, w której ja s  g odwo. ! kancelistów, Apolinarego Lutyńskiego i Jerzego 
świeci junom czna postać ,U alPe™  J’Ziemjńskiej j Palatzkę, tudzież adjunkta podatkowego F ryde* 
łując się do przypom nienia JP° iż teraz- \ ryka Samogyego, oficjałam i kancelaryjnym i,
i Bakałowiczowej —  przyznać j'» 8 I t»n-  ̂ ^  ad junkta podatkowego Jan a  Endem ana, tu -
niejsze pokolenie trzym a wysoKO ■ l nkwalifikowanych nodoficerów. M ilrn ła ia  p .
dar P iękna.

D aruje mi sz. recenzet ^ ^ ^ ^ t j c z n y c h  j cych w ładzach skarbowych.

: dzież ukwalifikowauych podoficerów, Mikołaja P e - 
co się \ cę i Karola M ullera, kancelistam i przy kierują-

w yrw ał z . . .  u w ag ą), ale , «"*•** tk a I
ap aracy j jak  te ,  k tó rem i oczom  im po^ akow sk a , 
R akiew iczow a, N iew iarow ska p- wzgle- f
n ie zn ajd zie  n a  na jb o g a tszy , h naw ot pod iw g *  - 
dem  p erso n alu  scen ach ; słynny  g a t k a m i  Bu g 
w iedeński m u sia łb y  przed  niem i s ) ' *

A te  pieszczoszki nasze te  B̂ iw n e  dz.eci 
p . p . C zaków na i W isn o w sk a  czyż rozkoszny 
szczebiotem  i wdziękiem  sw oich figurek  m e wz 
szą  jego  zak am iem ałego  se rca  „ „ m n4ć ten

Chciałbym M  * *  " i  S l .  w l h
zap a try w ać  będzie n a  kw estyę „ JP nasza  da- 
oczu“ p . Ł adnow skio j, n a  w sp an ia łą  n aszą  „ 
mę sa lo n u “ , br. L iide, lub  na u rocza  w swej

skrom nos'ci p . L ebruuow ą ? M arczello-
Nb, .  d , „ S,  t a k .

" S T S i f  r g ~ *  * -
snowską, k tóra za dziesięć starczy, że n | 6  W®P0_
srodze o m y l i . . .  My, p a n i e ,  mamy tam  p.
snowska która za dziesięć starczy, że n snow ssą, a io ra  ttń re i chłopięca osóbka
„ „ im , ju ł » r°  ‘  O c»i«j (.land/..

■ .W .t .k  'mdl/id i« i
S Z E l .  M S/. . •  m ni. W .rs /n w .,  legm . 
Z a  m Ł  O '  najdnrodniejeaycb w k r .J .  .

, l  fa.lWało N a deskach, po których do 
, 2 1  stąpały t .k a  BmP.d l .m k .  i 
S t i d B k a  ( « « » »  para / .™ .» » ™ ™ ;) .  ” ■ «™ /
dziś H e r m a n ó w n ę .  Powiesz pan „jednę Herma-
nów nę!“ ale i tej jednej zbyt długo przypatrywać
sio nie radzim y. • • #

*Kto zaś zechciałby rozebrać ciało baletowe, 
naraziłby się już wprost na —  samobójstwo 1 

Zdaje się, iż mówimy z dowodami w rękn p. 
recenzencie ?

Lwowa proszę mi także nie krzywdzić o 1 nie­
baczny s ę d z io .. .  Pom nij, iż dom to, z którego 
Targow ska i W enzel-Szeptycka, skończone pię­
kności, poszły pod dachy pałaców hrabiowskich. 
Pom nij, iż pod skrzydłam i Aszpergerowej i No­
wakowskiej rozrasta się tam mile taka młodzież, 
pełna krasy wiosennej, jak  Stachowiczówna i 
Kwiecińska. . .

1 w Poznaniu i na uboiucunej prowincyi zna­
lazłby się niem niej jeden i drugi „objekt* godny 
twego augurowego w e jrz e n ia . . .

Jeśliby  zaś sz. panu  chodziło o . . .  „szyk* —  
to podejmiemy z nim tem skorzej dysputę, k tó ­
ra —  ufam ci Temido —  z pewnością na naszą 
wypadłaby korzyść.

Krakowowi nie zapomnimy, iż dał nam Mo­
drzejewską, iż ma Hoffmanowę — ale niech nam 
nie grąży w cieniu klasycznych czarów Melpo­
meny naszej, niech szanuje gwiazdy, gwiazdki i 
gwiazdeczki n a s z e . . .

Albowiem najgorzej je s t wyrwać się z . . .  uwagą, 
której obronić nie sposób! Cello.

W sądzie. S ęd z ia : Ile  sobie Pan ceni buty , 
które Panu skradziono?

P o szko d o w a n y:  Z a r a z ! . . .  Za buty  zapłaci­
łem  8  złr., dwa razy zelówka po 1 z łr . = 2  złr. 
trzy razy przyszczypek po 1 0  c t .= 3 0  razem 10 
złr. 30 ct.

Straż policyjna p rzytrzym ała: Jędrzejkiewi- 
czową Frauciszkę za kradzież p ieniędzy; Macie­
jowskiego Józefa za kradzież; Ciaputę Jan a  za 
sprzeniewierzenie

T E A T R  K R A K O W S K I .

K epertoar.
W e czwartek 15 listopada: „Sprzym ierzeńcy , 11 

komedya w 8  aktach przez M. P . M oreau. Po 
raz trzeci.

W sobotę 17 listopada: „W yspa T u lipatan ,"  
operetka w 1 akcie. Muzyka J. O ffenbacha, sło ­
wa pp. D ura i Uhivot. Po raz pierwszy. „Ciotka 
na w ydaniu,“ komedya w 1 akcie Blizińskiego. 
Po raz pierwszy. „Dzieciaki,“ komedya w 1  akcie 
Świderskiego. Po raz pierwszy.

W niedzielę 18 lis to p ad a : „Dwa Św iaty ,“ d ra­
m at Oktaw iusza Feuille t’a.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą.

Wystawa nieustająca 't owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot- rts codziennie od godz. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku.— Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Zbiory ks- Czartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe. ’ 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium map.s) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świ t, i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowo w gmachu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.__
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie W katedrze na W a­
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem  się do 
X. Przeora. _ _ _ _ _ _ _ _

Kalendarzyk. Jutro: &w. Serafiona i Hipa- 
cego. We czw artek : S w . Leopolda  tvyzn .

IV Zjazd lekarzy i przyrodników polsk ich .
Odezwą z dnia 14  czerwca b. r. odroczo­

nym zosta ł czwarty zjazd lekarzy i przyro­
dników polskich do Poznania na dzień 2  czerw­
ca 1884  roku.

W skutek życzeń, objawionych w ostatnim  
czasie postanow ił W ydzia ł zająć się przygo­
towaniem prac do nowej sekcyi zjazdu, a m ia­
now icie przyrodniczo-rolniczej, tak, że zjazd 
przyszły obejm ować będzie w razie dostate  
L e g o  udziału następujące sek cje  : 1) sekcyą  
m ed yczno-w ew nętrzną; 2 ) sekcyą m edyczno-
zewnetrzna; 3) sekcyą m edyczno-publ.czna; 
4ó sekeya' m atem atyczno-fizyczną; 5 ) sekcyą  
chem iezno-farm aceutyczną; 6) sekcyą bota­
n iczne-geolog iczna; 8 )  sekcyą antropologiczuo- 
archeologiczną i 9) sekcyą przyrodniczo rol-

D1Cpora długich wieczorów, nadająca się prze- 
dew szystkiem  do prac um ysłow ych , uasta^ ’ 
to też przypuszczam y, że przypom nienie po-
« , 4, »  a ieb y  n . « , c b  p r .jw 4 i.i -
ków i lekarzy zachęcić do przygotowania, o
5 e  to jeszcze nie nastąpiło , odpowiednich prac

W i f i -  «■ *m iesiecy, to  jednakże pożądany J©p 
ażebv tak zapew nienie uczestniczenia

H S d j f i& o  W  i r o s w n i .
ile m ożności jak najwcześniej W ydział

sprzeniewierzenie piec/.ywa; W ieniowskiego Jó -  i Z naczenie  z jazdu  czw artego  do P oznan ia  
zefa za zbiegnięcie ze s łu żb y ; Daczyńską Karo- j raag a bow iem  ry ch łeg o  i dok ładnego  przy- 
hnę za kradzież kury niewiadomemu właścicie- j ^  “ n ja j u }0żen ia  m a te ry a łu  nau k o w eg o ; 
iow i; Rodzińskiego Józefa i Józefa P ieprzyka za j K ? T e g o  pow odzenie ze szkodą ogó lna  s ta lo - 
gw alt publiczny; W ąsik a  Tom asza i Spingarna ; ,  gig w atp liw em .
Arona za kradzież; dwie osoby za pijaństwo. j W y d z ia ł czw artego  z jazdu  lekarzy i przy

Odebrać m ożna w P o lic y i : nowe żelazko ; ro d n jków  po lsk ich  do P o z n a n ia : D r 
do prasow ania, dwoje spodni, płaszcz damski —  j cherk iew icz , p rzew o d n iczący ; D r  O s o w ie j  s - 
i fun t rosyjskiej herbaty. —  Które to przedm io- i k re ta rz  ; D r Ja rn a lo w sk i, skarbn ik .

Przegląd polityczny.
Nowtiie W rem ja" o m a ira ją c  m o il.m tó  

. „ i » ,  p l i e d z j  Niem cami i E o s , ,  P « »  «  
mnem i, ‘że rozdrażnienie M j e m n e  

glo takiej po tęg i, iż .m em al Niemcami,
ocrekiwaną j e . t  wojoa B w  «
,Lec« g t o  a ę p o - j r  ^ S o m : rcajj-
S o  i m e m ie o b ™ " ' al"  Pe rs |)e 'SKieuiu u r»_inl„; nrl m nrz

ty na wiosnę tego roku, skradzione zostały przez 
Józefa Berniaka —  znajdującego się obecnie w 
krym inale —  niewiadom emu właścicielowi.

W iadomości urzędow e. Minister skarbu mia­
nował komisarzy skarbowych K arola Sośnic- 
kiego, N apoleona Dorożewskiego Antoniego Spe- 
dlinga i Józefa  Chaszczyńskiego, sekretarzam i 
skarbowymi, dalej komisarzy skarbowych, R u­
dolfa Moidingera i Teofila M acielińskiego, s ta r­
czymi komisarzami skarbowymi, w okręgu gali­
cyjskiej krajowej D yrekcji skarbu.

M inister i kierownik m inisterstw a spraw ,ed,i- S T o d t w o ^ D i a
wości zezwolił zastępcy prokuratora państw a w I — Douiaważ m e m ogą sobie  zyczye «  j  
T „ „ p.m , H ipolit™ , L i t . i „ 1 | p [IP, S »  i y . i o l i .  p .l» < « 8 »  *

rato ra  p ^sT w a, S S r t ó w  BZJd o w '* T '  MPr0kl1'  ‘ ®tW^e r r0d0aW6wm d o ? a c S  kT.8 P oznańsk iego
Rybczyńskiego w Stanisławowie i ° d «  A d o l K a -  U T r u s -W s c h o d n ic h  do sw ych po lsk ich , zaw sze 
hanka we Lwowie, pierws7 Pim d in v  ba i r r u s  A le id ea  odtw o-
giego dla Tarnopola. ' ?  Kołomyi, dru- j n iespoko jnych  P®Jia d ł®. ’zdoby ła  p raw  oby-

Minister i kierownik m inisterstw a * rz e “ ',a  J nh rebem  kół po lsk ich . R o ssy a
wości mianował adjunkta  sądu p o w i a t y  w C m ą s i |  za bary  o t ta k  sob ie ,

ażeby otworzyć klapę ujścia dla nagromadzo­
nego z lat ostatnich rozdrażnienia, ugasić 
nienawiść w strasznej rzezi, jakiej świat nie- 
widział, osłabić wroga i narazić go na straty 
nieobliczone*.. .  „Prawdopodobnie następ­
stwem boju, — jeśli się nie odrodzi Polska 
w jakimkolwiek kształcie, — będzie to, że 
Rosya odroczy swe ostateczne rachunki na 
morzu Czarnem“ i t. d.

Z niejasnego tego rozumowania wynika je ­
dynie że „Nowoje W rem ia“ obawiają się po­
ruszenia kwestyi polskiej która dla tego sza­
nownego organu, czasami wcale nie istnieje, 
nie wiadomo więc dlaczego właśnie teraz po­
wraca do niej.

, Ruskij kuryer* gani tę całą rozprawę, do­
wodząc, że „Nowoje W r.“ nie wie samo, cze­
go chce właściwie.

Podczas wyborów uzupełniających do Rady 
państwa z okręgu mniejszych posiadłości 
Szlan—Melnik—Rudnice w Czechach, został 
wybrany młodo-czeski kandydat p. Edward 
Gregr 241 głosami przeciwko 148, które o- 
trzymał p. Tonner. Ten ostatni jest szczerym 
i prawdziwym przyjacielem Polaków, i dla 
tego możemy tylko żałować, że nie zajmie 
swego krzesła w parlamencie wiedeńskim, w 
którym dzielnie i nieobłudnie popierał polsko- 
czeską przyjaźń. Na jego miejsce wchodzi 
współredoktor „Narodnich listów*, który do­
tychczas przedewszystkiem był przedstawicie­
lem stronnictwa sprzyjającego Rosyi.

P odróż  n iem ieck iego  n as tęp cy  tro n u  do H i­
szpanii je s t  p rzed m io tem  ro zm aity ch  uw ag  i 
p rzypuszczeń  dzienników  fran cu sk ich  i n ie ­
m ieckich . W obec teg o  ośw iadcza  ag en ey a  
F a b ra , że podróż cesarzew icza  n iem ieck iego  
do M ad ry tu  pozbaw ioną je s t  c h a ra k te ru  p o li­
tycznego, że zasad ą  p o lity k i h iszp ań sk ie j je s t  
zachow ać rezerw ę w obec kw esty j eu ro p e jsk ich , 
i że zjazdy m onarchów  nie m a ją  tu ta j teg o  
znaczenia, ja k  w k ra jach , w k tó rych  p rzew a­
żają  rządy  o sob iste .

W każdym razie król Alfons robi wielkie 
przygotowania na przyjęcie swego gościa. Naj­
wyższy podkomorzy, jeden z adjutautów kró­
lewskich i ministrowie spraw zagranicznych i 
wojny udadzą się do Barcelony na powitanie 
cesarzewicza. Król towarzyszyć mu będzie 
prawdopodobnie w podróży przez Andaluzyę, 
a w Madrycie Rada municypalna ma zamiar 
urządz ić  walkę byków.

Z dzienników hiszpańskich „D ia“ twierdzi, 
iż przyjazd cesarzewicza niemieckiego m a wy­
łą c z n ą  cech : kujrtoazyi dworskiej a „Epocca, 
oświadcza, iż organa zagraniczne zapoznają 
c h a ra k te r  h iszp ań sk i, sąd ząc , ja k o b y  podróż  
n a s tęp cy  tro n u  niem ieck iego  m o g ła  w yw ołać 
zaw ik łan ia .

Dzienniki niemieckie utrzymują przeciwnie, 
że cała ta podrĆź ma wielkie polityczne zna­
czenie i będ/ie Rodzajem nauki dla Francyi. 
Nie chodzi tu  wprawdzie o przymierze Nie­
miec i Hiszpanit ale zbliżenie tego państwa 
do Niemiec, nie ulega żadnej wątpliwości, a 
Hiszpania będzie odtąd wchodzić do wszelkich 
europejskich rachunków.

Co do prasy francuskiej to orleański „Mo- 
niteur Universel* mniema, że podróż cesarze­
wicza wzmocni stronnictwo zachowawcze w 
Hiszpanii, co będzie wielką pomyślnością dla 
tego kraju, gdyż powszechne głosowanie po­
pierane przez obecne ministeryum, będzie dla 
Hiszpanii takiem nieszczęściem, jakiem się 
stało dla Francyi.

„France* utrzymuje przeciwnie, że odwie­
dziny te zadadzą ostatni cios monarchii, gdyż 
lud hiszpański jest przeciwny przymierzu z 
Niemcami, a Francyi obowiązkiem je s t popie­
rać republikańskie dążności z tam tej strony 
Pyrenejów.

Powstanie w Serbii słabnie z dniem każdym, 
ale radykalne stronnictwo występuje dalej ze 
swemi agitacyami, a organ jego „Samoupra- 
wa“ umieszcza gwałtowny artykuł przeciwko 
Austryi. Zdaniem tego pisma, wszystko co się 
zrobiło dobrego dla Serbii i Bułgaryi od 
1878 r. jest dziełem Rosyi, podczas gdy Au- 
strya oddziaływała zawsze szkodliwie na roz­
wój tych obu państw, a ostatnie zajścia w 
Bułgaryi zostały wywołane radam i z W iednia.

Telegramy „limtj M oistiej".

Paryż 13 listopada. W szystkie dzienniki, z 
wyjątkiem nieprzejednanych, uznaja, że podróż 
następcy tronu do Madrytu jest koniecznym 
aktem grzeczności.

Madryt 13 listopada. W najbliższym bud­
żecie umieszczoną będzie odpowiednia pozycya 
z powodu podniesienia poselstw w W iedniu i 
Berlinie do znaczenia ambasad.

Londyn 13 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tamatare, że w Antananarivo wybuchło 
powstanie. Prezesa ministrów zamordowano, 
delegowani madagaskarscy, którzy powrócili 
z podróży po Europie także zostali zamordo­
wani. Francuzi robią przygotowania do dal­
szych kroków nieprzyjacielskich przeciw Ma-

P etersburg 13 listopada. Utrzymują, że 
redakeye dzienników rosyjskich otrzymały od 
rządu polecenie, aby nie umieszczały bezpod­
stawnych pogłosek alarmujących, mogących 
wywrzeć szkodliwy wpływ na utrzymanie do­
brych stosunków z sąsiedniemi państwami.

tgdftgraftóim s 2 c . 13 l is to p a p a
W ied eń , 2 goda. 38 m. pop.

Rents papierowa austr, 78*65. Eenta srebrna 79'46i 
Renta złota 98-60. 6% W ęgierska 120-25. Losy z i- 
1860 131-80, Akcye banku śustro - węgierskiego 
839*—. Akcye kredytowe 272*20. Londyn 12105 . 
Dnkat 5-73. Napoleondor 9 62. Lombardy 136-50. 
Losy z roku 1864 170 50. Akcye kolei Karola Ludw, 
283,—. Akcye Lwow. Csserniow. 167-25. Akcye kolei 
węg. północno-wschodn. 145*75. Akcye Anglo-Ban« 
ku 105.25. 6% Oblig. indem, galicyjsk. 99 10. Losy 
prem. węgierskie 113*60. Akcye kolei Koszycko-So- 
gum. 144*25. Ako. kolei półn. zachód, austr. 185-60. 
6%  Listy zast. hipoteczne 101*60. Marki 69*40. Ruble 
papierowe 116-25. 4Jt Renta złota węgierska 86*65., 
5% Austr. Kenta pap. nowa 93*20. Akcye Siedmio­
grodzkie 161*60.

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin, Z d. 13gb. m. 1883, r.

Wiedeń 168-20. Banknoty 168 35. Warszawa 196*60 
Ruble 196-96. 5% Listy Zast. Pol. 6.*10. 4% Listy 
Likwid. 53*10. Akcye Kol. Kar. Ludw 118*50. ik e y e  
kredyt. 460.60.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

A rtykuły w  dziale 
chodzę o d  Redakcyi.

„N adesłane* nie po-

N A D E S  L A N E .

O bjaśnienia zbyteczne
E . . . . .  R,, 25 czerwca 1883. Od 8 lat cierpiałem  

na duszność i ciężkość w piersiach nie do zniesie­
nia. Mimo wszelkiej pomocy, którą mi dawano, mimo 
wszelkich możebnych środków dom owych, które za­
żywałem, mimo wielkiej iloóci środków leczniczych  
bardzo zachwalanych, któie w mem biednem położe­
niu w nadziei dostąpienia przecież choć małej ulgi 
brałem, pozostał stan mego zdrowia zawsze złym, a 
nawet pogarszał się widocznie tak dalece, że wszyscy  
ci, którzy mię znali, żadnej nadziei do mego wyzdro­
wienia nie przywiązywali. Ja sam pogodziłem sie z 
moim losem i w cichości oczekiwałem końca mych 
cierpień. Doniesiono mi wtem o Pańskich pigułkach  
szwajcarskich, na które, jak na inne środki, spoglą­
dałem niedowierzająco. W reszcie postanowiłem je  
spróbować i zamówiłem pudełko w aptece. Od tego 
czasu minęło półtora roku. Pańskie pigułki oddały 
mi najlepszą usługę. Zażywając je  przez dłuższy  
czas uwolniłem się zupełnie od cierpnień — Zaprze­
stałem zażywać takowe, lecz cierpienie upominało 
się dalszej kontynuacyi. Obecnie biorę tylko w ma­
łych poreyach i dzięki Bogu jestem  zdrów i czer­
stwy. Uznaję za mój obowiązek oświadczyć to panu 
RYSZARDOW I BRANDT z uwagą, że tenże w ża 
dnej drodze nie udawał się do mnie o świadectwo 
dla pigułek, lecz uważałem je  za mój obowiązek 
względem ludzkości cierpiącej zalecić ten środek.

Z poważaniem J. H. rzeźbiarz.
Do pana aptekarza Ryszarda Brandt w Zurychu, 

Szwaj carya.
Do nabycia pudełko po 70 ct. w aptekach.
Przy kupnie należy na to uważać, iż na etykiecie  

każdego pudełka umieszczony jest biały krzyż w czer- 
wonem polu i podpis: Ryszard Brandt. 316 1-

N A D E S Ł A N E .
W ażnem  je s t doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela H eckschera senr. w H am burgu. F irm a 
ta  zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu , jak  
w okolicy, z powodu natychm iastowej w ypłaty 
pod dyskrecją  i dla tego ju ż  na tem miejscu 
zwracamy uwagę każdego na dzisiejsze ogłosze­
nie tegoż domu w dzisiejszym numerze.

Pociągi na kolejach żelazn ych .

Wiedeń 13 listopada. Wczoraj wieczór od­
był się w Sophiensaal komers na zakończenie 
uroczystości na cześć Lutra, w obecności kil­
ku profesorów i deputowanych. Przewodniczą­
cy uczeń filozofii Antonius, miał stósowną 
przemowę. Nadintendent Soboriny wzniósł 
toast na 'cześć Austro-W ęgier, w  którym 0 - 
świadczył, że obchód uroczystości na cześć 
Lutra był dawniej niemożebnym, dopiero te ­
raz za wspaniałomyślnych rządów obecnego 
monarchy, jest dozwolonym. Komers zakoń­
czył się o godzinie wpół do pierwszej w no­
cy bez żadnych zajść.

P raga 13 listopada. Na uzupełniających 
wyborach do Rady państwa zostali wybrani 
Szulz i H larka.

Berlin 13 listopada. Giers przybył tu  rano 
i stanął w hotelu ambasadora rosyjskiego.

Berlin 13 listopada. „National Ztg* dono­
si, że Giers ma się udać we środę do Frie- 
dnchsruhe do kanclerza.

Odchodzą z Krakowa
polpienny ,* 
9*tl  wiecz.

Oo L w ow a . otobowy: 
Kraków odjazd: 10*41 rano 
Lwów przyjazd: 9*7 wiecz.wiecz. 5*J0 rano

wiuctorny 
10*50 wiec 
11 jo rano

Do L w ow a i T arnow a lokalny.
Kraków  odjazd: 6*tg rano. * 
Tarnów przyjazd: 9*u ,
Lwów  p rzy jazd : 7 .,, wieczór.

Do W ieliczk i -. Kraków  odjazd: 11*6 w połud.
Wtehadca przyjazd: U*44 po poł.

Przychodzą do Krakowa:
mieszany: poSpiet

wiecz.
Ze Lw ow a: osobowy-.
Lwów  odjazd: 3-15 rano
Kraków  przyjazd: 2*„ pop. 6*7„ rano

^ " ^ r O iS U * -  Godziny praybycia i odjazdi 
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług z 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 mii 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według _ zegaru 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

10-jo '
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n a  1884 ro lt
opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach i składach papieru. —  Cena egzemplarza 
6 0  centów z przesyłką pocztową 9 5  cent.

Skład główny w Drukarni Wł. L. Anczyca 
i Spółki w Krakowie. 1622 6-

Kantor w ym iany Kurnatow skiego et Com.
Kraków —  Rynek Nr. 17.

do obligacyj indemnizacyjnych dostar- D o s t a r c z a  n o w y c h  
cza klientom stałym za wynagrodzę- _ J  .
niem własnych kosztów kantor pod A r K U S Z V  K U p O n O W V C l l  
firmą Jozef Rapoport w  Krakowie ■» r  J
Rynek 43. Kupony płatne 1 gru- do Obligacyj 16*0 6-
dnia przyjmuje się już teraz za go- indem nizacy jnych  ga l icy jsk ich .
tó w k e .  1593 14-?

P O D A ĆGłówna w ygrana £
e w e n t  S  , ,  .  ,  us J  szczascm! \

W y p ł a t ę
wygranych

poręcza państw o.
XXXXXXXXX]

5 0 0 .0 0 0  marek
[XXXXXXX

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo H a m b u r g  poręczonej loteryi pieniężnej,

w której

9 m ilionów  620.100 marek
z pewnością musi być w ygranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 100.000 
losów zawiera, są następujące :

Największa w ygrana jes t owent. 500.000 marek.

1 
2 
1 
1 
2 
1 
2 
1 
5
3

26
56

106
które

Premia 3 0 0 .0 0 0  m arek1 
wygrane po 2 0 0 .0 0 0  „

253 wygranych po 2 .0 0 0  marek
6 

515  
1036  

60  
63  

29020  
3450  

90  
3 9 5 0  
3950  
3950  
3950

1.500
1 .0 0 0

500
200
150
145
124
100

9 4
67
40
20

100.090 ,
* 9 0 .0 0 0  ,

80 .000  ,
7 0 .000  ,
60 .000  „
5 0 .0 0 0  „
3 0 .0 0 0  „

„ 2 0 .000
15 .000  „
10.000 „
5 .0 0 0  ,  _____

„ 3 .000  ,  (  ogółem  5 0 .5 0 0  wygr.
za kilka miesięcy w 7 oddziałach z p ew nością  wyciągnięte zostaną.

P ierw sze  ciągnienie je s t  urzędnw nie ustanow ione.
C e n a  w y n o s i ;

Cały oryginalny los t y lk o ................................. 3  złr. 5 0  ct. w . a.
P ó ł oryginalnego losu t y lk o .............................. I złr. 7 5  ct. w. a.
C zw arta c z ę ść  oryg: losu tylko . . . .  8 8  ct.  w.  a.

Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadue zakazane Promesy)
I p rzesłsne zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice za 

opłatnem nadesłaniem należytoici.
Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, także I 

oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem eia- 
I gnieniu otrzyma natychm iast Urzędową listę wygranych.

W y p ła t a  i p r z e s y ł a n i e  w y g r a n y c h  s tr o n o m
nastąpi wprost odemnie natychm iast i pod śoisłą dyskreoyą

Każda zamówienie uskutecznió można wprost przekazem pocztowym, 
lub listem rekomandowanym.

I V *  Uprasza się przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać się
z pełnem zaufaniem

d.o 31-go Listopada to. r.
do firmy:

S A M U E L  H E C K S C H E R  8 E N R
Kantor bankowy i wymiany w H a mb u r g u .  1645 1-2

C yrk  H erzoga .
Dziś we środę dnia 14 listopada b. r. 

o godz. 7 ł/a wieczorem

WSPANIAŁE PRZEDSTAWIENIE
z nowym program em  

z którego szczególnej na  uwagę zasługują: 
Non plus ultra tre su ra  koni*. Albatros i 
Negus, dwa ogiery przedstawione w sposób, 
jakiego dytychczas w żadnym cyrku nie wi 
dziano. Na zakończenie: Chu&tawka, wy­
konana prze* 2 ogierów Albatros i Negus.

Podwójna wysoka szkoła  przedstawiona 
konno przez p. dyr. H erzoga, panią Gold- 
lack ij pannę] T eresę S tark . — Rzymskie 
igrzyska, wykonane przez p. Tootil na jego  
4 ulubionych koniach. — Występ doboro­
wego towarzystwa sztukmistrzów p. Prof. 
Leona. — W ystęp sztukm istrzów i sztuk- 
m istrzyń: Miss Ada, Miss Rosa, Miss Perks, 
Mr. Brant, Mr. Tomaso, Mr. Humerston, ja 
koteż wszystkich klownów. 1 6 4 8  t
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Dr Izydor Feuereisen
otworzył biuro 

z dniem 3 listopada 1883 
w P o d g ó r z u ,  lesi 3-3

opartą na regułach prost­
szych, niż układy dotych­
czasowe wysyłam fr a n k o 
za nadesłaniem 5 0  ct.

M. Suchecki Wien II. Miihl- 
feldgasse 13.

Także po księgarniach głów­
niejszych. 1616 a?

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jak o to : kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej toa­
lety po cenach najumiarkowańszyoh; wszel­
k ie  z a m ó w ie n ia  n a  p r o w in e y ę  w y k o n y w a m  
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekoye kroju sukien według najnowszej me­
tody. Zam iejscow e P an ie  i Panny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych robót 
m ogą m ieć u m nie za um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę. Z uszanow aniem

J. W ójcicka, " w  39
K raków , u lica  Szew ska, Nr. 4, I  p iętro  

wschody frontow e.

Kantor wymiany pieniędzy

K U R N A T O W SK I 8t CO BP.
Kraków Rynek Nr. 17.

kupuje i sprzedaje wszelkie 
p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  m one ty , 

n u m iz m a ty ,  m e d a le  itp.
DO NABYCIA:

Skorowidz monet polskich od 
r. 1500  —  1864.

Cennik monet i medali, wy­
chodzi peryodycznie d. 1-go Sty­
cznia, 1-go Kwietnia, 1-go Lipca, 
1-go P aźd ziern ik a . H4t 17.

MAGAZYN MOD

rsnej |Ma
1605 9-1 i  ■I*

a r y a  i  J a r c j y ń s k i c h  Jaworska
u c z e n n i c a  konserwatoryum 

przeniesiony 1605 • . ? ! ■ ■ *  Warszawskiego, udziela l e k -

do domu przy ulicy Grodzkiej pod śp iew u  i g ry  n a  fo r tep ian ie .
Nrem 4 na I. piętrze poleca naj- ^ ac Matejki Nr. c . i63j 3 

większy wybór kape luszy .

%^ a s E r a s H r a s z s z s a s B S ^ S H S z s z r a n s z s i s z s z s K z s z s z s a s B s a s a s z s z s H S B S H

U C. k. uprzyw ilejow ana fabryka b ie lizn y :

IMI- B E Y E R  X SPÓ ŁIT A
Sukiennice Nro 13 —.1 4  w K rakowie  poleca swój wielki sk ład  bielizny dla C 

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  płótna i szyrtingu ; także (J 
wielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników , chustek do nosa i szirtingu w ka- n 
żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach:

C e  n n
Kołnierzyki m ęskie i damskie w dosko­

nałym gatunku za '/ ,  tuzina złr.
1-20 do 1 50.

M ankiety meskie i dam. za 6 pa r złr.
1-80 do 2.

'/2 tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

'/; tuzina praw dz. francuskich batysto­
wych chustek de nosa zlr. 2, 2-50, 
3 do 6.

'/ i  tuzina sngiels. batyst, chustek do 
nosa z najinoduiejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1 , 1‘20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 28l/ ,  metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6‘60, 7-50,

• 9, 10 i 12.
1 sztuka (37 łok. albo 23‘/ ,  m.) i/t  i ‘/5

szlaskiego p łó tna złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 18, 14 i 16.

1 Sztuka (63 i. albo 39 m.) l/ t  holeud. 
weby złr. 21,23, 25, 98,30, 37 ,42  i 60.

1 Sztuka (63 łok. albo 42 m.) •/» > */« 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 SZtuka ’/« lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męską i dam ską od 
c. 26 do 50 c. za metr.

Serwety różnej wielkości od */l  do ,9/z 
“ / i  jak  najtan ie j, od 1-50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 6, 7 do 50.

Koszule damskie.
haftem wzorów.

i k.
lub do zapinania na  ram ieniu, złr. 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym  gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 8-76, 4, 4-25 do 5. _j 

W  najlepszym  gatunku i różnych rodzą- u 
jach  złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykle 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-60 i 3.

Z barchan tu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-76.
Spodnioe damskie.

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2-60 do 3-50,

Z haftow anem i wstawkami złr. 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek
złr. 4-60, 5, 6 7*60 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i

2-50.
Haftowane ozdobne okładane pika złr,

3-60 i 3.85.
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 
z wstawkam i haftów, od zł. 3"25 do 
3-50, z barchanu gładkie złr 1-20, 
1-75 i 1 90.

Haltow. ozdob. lub okładane pika zlr. 
2.90 i 8-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3 

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2-80, 8-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 3  

ud złr. 1-25 do 1-40. “ i
™ dobrego cienkiego płót. od 1-60— 2-50. Ó 

kolorowych, jako też  m ęskich '

Z szyfonu złr. 1-10, 
złr. 1-85.

Z dobrego holenderskiego albo rum bur­
skiego p łó tna z listw ą na przedzie

W ielki wybór pończoch dam skie b i ałych 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zam ieniam y albo wypłacamy za to całkow itą należytość.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupujacem  
pewmUł, że nanza usługa je s t skora i rzetelną, i że nasze ceny sa bez konkurencji.

Z wysokim szacunkiem  
Filia. AC. Beyer 1 Spółka 1583 10

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw wj
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13— 14. naprzeciw koiclo ła  Panny Maryi -

nj 8ą w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie
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Nieprzemakalne pakłaki i suknie pakłakowe

i najlepszej sty ry jsk ie j w e łn y  owczej, w  kolorze lirnnatnym, szarym, czarnym
loli naturalnym :

Lekki płaszcz deszczowy z k ap tu rem .............................zfr. 7 -_
„ , myśliwski lub p o d r ó ż n y ..........................................„ 10-50
„ „ c e s a r s k i ........................................................................ w 12-—

Gruby mężykow ciepło podszyty ..................... ,  16 do 32
Stryryjskie sakko, j u b k a .....................................................................   10 ,  20
Całe ubranie m ę z k ie ................................................................   . ,  20  „ 30
Żakiet damski lub p a l e t o t ....................................................................10 ,  20

S W ~  Nieprzem akalne kapelusze pakłakow e
m ęskie, dam skie, lub dla d z i e c i ........................................... złr. 2-50 do 4 .__

W szelkie gatunki nieprzemakalnych pakłaków fabrycznych i chłopskich, 
modnych materyj pakłakowych na metry, lub w dowolnych sukniach, p ię ­
k n i e  i t r w a l e  zrobionych, wysyła p u n k t u a l n i e  za zaliczką należytości 
handel sukna

1626 4 8 J a n  G t t t n z t o e r g
______________________________________________ w Gracu w Styryi.

K m  pieoiłdzi i pap. wartość.
w, dnia 13 listopada.

B uble pap. za 100 rs...........................
M arki uiem. za 100 m arek . . .
F ranki za 100 fr....................................
Półim peryal ros. . . . . . .
D ukat w a ż n y .................................   •
B abel srebrny obrączkowy . 
Srebrne kupony płatne za 100 zlr.

L U ty zastawne i obligacye.
O bligacje  indem n. galic. za 100 złr. 
4 X  L. east. T. kred siems. 100 złr. 
4 *  „ ,  « łl«n»- 100 złrl.
®X .  .  n w w
6 X  L. hip. 100 złr..................
6 X  L. hip. z 10*  prem. 100 złr.
&X L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 X  I* włościan, z dywid. 100 złr.
a j f  .  .  „ 100 złr.

Z. kred. K rak. 36 lat zwr. 
6 *  ti t, ,  86 lat zwr.
7 X  * u „ 18 lat zwr.
Ojk e n  * 20 la t zwr.
jGccye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

n Lwow.-Czerniow. 200 złr.
banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
Losy m. K rakow a 20 złr . .

.  m. Stanisławow a 20 złr. . .
6 *  L. zast. Król. Polak. 100 rubli 
4 *  L . likwid. .  - 1on rnWl
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plącą żądają p łacą żądają

Wiedeń, dnia  11 listopada.

Obiigt d ługu  państw a.
j tfi — 1 1 7 60* 1 u —
68 50

l i i  U' 1
69 50 4-2 X  R enta  pap. 100 złr. . , 78 65 78 80

47 50 48 50 4-2 % r sreb rna  100 złr. . . 79 40 79 65
9 70 9 90 t,% , z łota 100 złr. , , . 98 86 99 —
5 60 6 80 5 X  „ pap. 100 złr. , . 93 30 93 46
l 50 1 70 4X n złota w ig ierska  100 złr. 86 60 86 75

5 % „ papierów. 100 złr. . 85 10 85 25
5X  • w?(f- (O stbahn) 1 0X  pod. 97 76 97 25

93 100 -
Akcye bankom .

88 50 91 to A n g l o - a u a t r ........................... 120 złr. 106 60 107 —
86 - 88 — B o d e n -C re d it ........................... 200 n 204 76 205 75
98 — 100 — Kredyt, dla h. i. p. 140 n 277 75 278 —

101 - 103 — Kredyt, węg................................. 200 n 276 50 277 —
100 — 102 - N iższo-A ustr................................ 500 D 850 — 855

97 — 99 50 Hipoteczne galic , 200 n _  — --------
100 102 - Austro-w ęgierski. . 600 n 840 - 848 —

91 50 93 — U n i o n b a n k ........................... 100 n 107 50 107 75
98 - 100 — V erkehrbaak  ........................... 140 n 145 50 146 —

101 26 102 76 B a n k v e r e i n ............................ 100 n 103 25 103 75
100 50 102 6 ' L a n d e r b a n k ............................ 200 n 107 80 108 26
104 — ioe —
282 — 286 — Akcye kolet.
166 — 169 -
300 — 305 — Albrechta . . . . . 200 rAr. —  — --------

___ _ ___ _ Alftildzkie . . . . . 200 n 166 _ 166 50
18 — 20 — Elżbiety . . . . . 210 Tł 223 — 223 76
21 50 24 — Ferdynanda półn. 1000 Tl 2540 2560
98 — 100 — Frana. Józefa  . . . . 200 rt 199 50 200 —
37 — 89 — M orewsko-Szianka soo w 25 90 26 10

piacą żadąją piacą żądaja

Lwowsko-ozemiow. . 200 167 50 168
ła p ie ry  loteryjne.Aust. półn.-zachod. 200 186 25 186 76

Południowo . . . . 200 n 138 75 139 — 3X  Bodencredit , . 100 złr. 97 50 98 _
Tram w ąj. . . 300 218 tO 218 75 4X  Cisańskie . . . . 100 109 80 110 10
W ęg.-galic............................. 200 n 159 — 169 60 3 X  Serbskie . . . . 100 fr. 32 __ 32 25
Węg. półn.- wschód. *00 » 146 75 147 — 3X  Tureckie . 400 21 30 21 60
W ęg. zachód........................ 200 „ 163 95 163 75 6 % jłeg. D unaju . 100 ełr. 116 20 115 30

4X  Żeglugi Dunaju . . 100 109 90 UO 20
Listy zastawne. 4X  T ryest . . . .

4 X  T r y e s t ...........................
100
50

fi 126
64 50

127 60
65 —

ł>% Bodencredit . . . .  
6*  „ 38 lat . . 
5X  Austro-wegierskie .

100 złr.
100 ,

100 90 101 10

4X  >864 Losy . . . .  
4 X  I860 Losy . . . .

» n s . . . . 
Losy 1864 . . .

250
600
100
100

*
n
ft

119 60 
132 — 
138 —
169 75

120 — 
132 60 
138 50 
170 26

Losy czerwonego K rzyża weg — 6 25 6 40
O bltg t pierwszeństwa. W ę g i e r s k i e ........................... too 113 20 113 50

M. W i e d n i a ........................... 100 124 60 125 —.
Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 96 70 97 10 K red y to w e .................................. 100 169 76 170 25
Alfoldzkie . . 200 „ 98 25 98 70 K l a r y ......................................... 40 36 7r 37 25
Gratzkoflaoh. . . 160 - r> 98 26 98 76 M. Insbrukn ........................... 20 21 _ 21 50
E lżbiety  . 600 m arek z t  200 mrk. M3 — 103 30 K e g ie w ie z .................................. 10 17 18 50

„ 400 „ za 200 mrk. 106 6( 107 26 VL K r a k o w a ........................... 20 19 10 25
Ferd. półn.................................... . fi 105 — 105 25 M. L u b i a n y ........................... 20 28 __ 24 —

1872 . . 300 złr. sr za 100 106 76 107 26 M. Budy . . . . . . AO 38 _ 4C —
„ 1876 . . 100 złr. sr n 106 60 — — Pal t y ............................ 40 34 76 36 16

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 76 99 26 Czerwonego Krzyża 10 11 90 12 20
Lwow.-Czern. 1866 300 „ n 95 30 96 80 R u d o l f a .................................. 10 19 50 20 —

1867 300 „ n 99 40 99 80 S a l m .......................................... 40 61 _ 62 _
,  1868 300 „ n 95 40 95 90 M. S a lz b u r g u ........................... 20 22 8n *.° 20

1872 300 „ n 94 25 94 76 St. Genois ........................... 40 49 40 48 60
Rudolfa . . . .  300 „ i. 100 75 101 25 M. Stanisławowa . . . 20 23 50 24 _

„ 1869 300 , r 100 30 100 70 W a ld s te in .................................. 20 2# 75 27 rń
1872 800 « 100 30 100 70 W t.idiszgratz . . . . . 20 39 50 40 —

Siedmiogrodzkie m « 92 10 •2  40 L oar u ż y t k o w e  af Oodanored 33 — 2 ^ —

D r u k  W f c  Ł* A n o a y o a  i  8 p ó ł k i


